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W brew  przypuszczeniom niektórycl. 
dzienników europejskich, że sprawa Łuc 
kiego wywoła jakie kroki dyplom atyczne 
naganiające gwałt tak podstępnie  popełnio­
ny, nadchodzi wiadomość, że R osya wystę- 
p u j t  z pretensyami dó rządu bułgarskiego 
z powodu tolerowania i rzekomego wspie­
rania  w swym kraju  wychodźców rosyjskich.

R ząd  bułgarski udzielił dotychczas na 
notę rosyjską ustnej tylko odpowiedzi, w 
której wyłuszczył, że Bułgarya nie ścierpi 
nigdy dążności, wymierzonych przeciw bez­
pieczeństwu innych państw. Z bada  więc 
s tarannie  stan rzeczy co do wymienionych 
osób  i postąp i sobie stosownie do ustaw 
bułgarskich i do praw międzynarodowych.

W obec przedstawień, poczynionych 
drogą  urzędową na żądanie Rosyi wzglę­
dem wychodźców rosyjskich, skazanych są ­
downie za zamachy na życie i inne zbro- 
dni**. a którzy to wychodźcy opieki władz 
bułgarskich doznawać mają, czyni „Ajencya 
bałkańska" uwagę, że rząd bułgarski nie 
opiekował się nigdy osobam zagranicznemi, 
a  naimniei tak :em iv które o jakąkolwiek 
zbrodnię skazane lub obwinione były.

O d czasu jak  Bułgarya istnieie, nie 
został żaden zamach przeciw monarsze ja­
kiegokolwiek kraju wykonanym lub przy­
gotowanym przez c z ło w ek a  mieszkającego 
w Bulgaryi, ą Bułgarya zdoła łatwo zbić 
zarzuty, czynione jej w tej mierze oficjalnie.

Frtm denblatt stwierdza, iż wdrożenie 
ak< yi rosyjskiej w Zofii ma na celu jedynie 

lększenie międzynarodowego bezpieczeń­
stwa wobec zbrodniczych zamachów. Ro 
sya i ro że  przeto  liczyć na pom oc wszyst 
kich rządów tak, jak  w swoim czasie wszy­
stkie rządy popierały kroki, czynione przez 
gabinet rosyjski w Szwajcaryi. Byłoby to 
zamącaniem sprawy, gdyby kto chciał p rzy­
pisywać jej cele polityczne. Bułgarya, idąc 
za dobrym  przykładem Szwajcaryi i F ran  
cyi, niewątpliwie okaże się dla tej akcyi 
przychylną i ponowny przez to  złoży do

W  sprawie w ychodźctw a do Brazylii 
wniosło Koło polskie w pruskiej Izbie d e ­
putowanych następującą  intcrpelacyę: „Ni­
żej podpisani pozwalają sobie rząd kró lew ­
ski zapytać, c /y  i jakie środki, obok już 
zarządzonych, zamyśla zastosować wobec 
g rom adnego wychodźctwa do Brazylii, w y­
wołanego fałszywemi obiecankami mcm  
miennych ajentów, które to wychodzctwo 
praw odopodobnie  na wiosnę jeszcze szer 

| sze przyjmie rozmiary?" Bod iiuerpelacyą 
! podpisani: poseł Motty i inni członków.e 
Koła polskiego, stronnictwa centrum i kon ­
serwatystów.

W  franenskiej Izbie deputowanych 
zapytywał Bichon, czy szerzone w dzienni­
kach włoskich wieści o zamiarze F rancy  i 
zajęcia Trtpolisu m ają  jaką  podstawę. Na 
tę interpelacyę odpowiedział Ribot, że u- 
czynionoby tym dziennikom zb> t wiele za­
szczy tu , gdyby  chciano zaprzeczać ich 
zmyślonym pogłoskom. Rząd turecki, z 
k tórym  F rancya  utrzymuje wyborne sto 
s u n k i , nie niepokoi się bynajmniej temi 
wieściami. E u io p a  nie moz.e ich brać na 
se ryb.

światła! więcej światła!
Czesi, Serbowie, a nawet srodze przez 

Węgrów uci .kani Słowacy, wgkazali nam w 
ostatniem dziesięcioleciu to ry , jakimi postę­
pować należy, ażeby podnieść mieszczaństwo 
rolnicze osiadłe w małych miasteczkach 
klasę robotniczą i lud po wsiach do tego P"- 
ziomu poczucia obywatelskiego, aby mogły 
razem z nami pracować okuło dzieła odm 
dzenia i urzeczywistnić to, do czego przod­
kowie nasi przed stu laty w wiekopomnym 
akcie korstytucyi z 3. maja położyli kamień 
węgielny.

Wszystkie dotychczasowe porywy nasze 
nie odniosły żadnego skutku, gdyż krocie 
bohaterskich czynów zapisanych na kartach  
dziejów, księgi męczeństwa i pielgrzymki są 
jedy u e dowudtin żywotności ducha narodu- 
wego, lecz nie etapem prowa'zącym do nieza­
wisłości, a lo dlatego, ponieważ w owych 
walkach brała udział ty lko znik< ąca część

bo i to bywał© * —_ u y ż a c h o w y -

s iłcczeń twa, nnwy z;v£,Ap6  nie rozumiały 
dążeń i jeśli nie wvst*Av&)&v pEż&ifa niem 
wrogo
waty się zupełnie biernie.

Ta  bierność mas miała swoją przyczy­
nę najpierw w politycznym ustroju rzeezy- 
pospolitej, a następnie gdy odrębność pań­
stwowa ustała, w zaślepieniu kierowników 
mchu naród 'wego nic uuiie ących, „zy nie 
chcących pojąć i zrozumieć, iż bez przygoto­
wania gruntu pod zasiew czynu, same tylko 
hąsła dla ogółu niezrozumiałe i odwoływa­
nie się do tradycyi historycznej, jak o  nie­
jasne i obce dla ludu, pozostawiają go z i ­
mnym i bezczynnym.

Wprawdzie już za powstania Kościusz­
kowskiego, poniekąd w r. 1831, a wybitniej 
już w latach 1846, 1847 i 1848 r. i wreszcie 
w ostamiem powstaniu poznano doniosłość 
ruchu ludowego i starano się masy poruszyć. 
Wezwania usłuehało tylko mieszczaństwo i 
to zamieszkałe po większych miastach, lud 
jed n ak ,  wyjąwszy jednostki, milczał, a na­
wet.... nie wspominajmy chyba o tern, 
mścił dawne krzywdy ojców na potomkach

Jedyną przyczyną tych strasznych roz­
czarowań był b rak  poczucia narodowego i 
obywatelskiego u młodszej naszej braci i 
nieufność, jaką  do nas czuli i czują dotąd. 
Nie mogli oni bowiem pojąć, że ze zmienio­
nymi pojęciami politycznymi, zm im by  się 
także aspiiaeye, nie mogli wierzyć, że tra­

towani dotychczas po macoszemu i nie py­
tani nigdy o zdanie, ma,ją być równo­
uprawnieni, z czynnika biers rgo w społe
czeństwie, z inwentarza, że się tak wyrazimy
państwowego, zamienić się w i .-to ty myślące, 
stanowiące wspólnie z tymi, którzy dotąd 
od nich wymagali świadp'eń nigdy nie od­
wzajemnionych, o nowym ustroju państwo­
wym, o jakiejś  przyszłości świetnej, dla nich 
nieuchwytnej.

Część narodu, w której ręku spoczy­
wały aż do kata-trofy, rządy, pom-.a prze 
szłości swobodnej i przyciśnięta do ziemi 
stopą zwyciężcy, czerpała siłę odporną w 
tradycyi państwa, roduwej i stanu, w stra­
conych przywilejach, w skarbach literatury 
oiczystej, w żywem słowie swoich przywódców, 
k przykładzie bohaterów i męczenników

narodowych, w uatchn.onej pieśni wieszczów. 
Warstwy oświeć >ne, warstwy myślące cznły, 
co straciły, paliło ich piętno sromu i hańby 
pokonanych, doDrowadzało do rozpaczy szy- 
d rstwo wroga. Rwano się przeto do walki 
i upadano, więcej w zamiarze protestu prze­
ciw bezprawiu jak  w nadziei odzyskania 
straconego.

Lud nie czuł tego wszystkiego. Zam ie­
szkały w kurnej chacie, przykuty do zagona, 
obcy zupełnie temu wszystkiemu, co się 
działo po za granicami sioła, lub miasteczka, 
chylący z rezygnacyą głowę pod tu a rd ą  
dłoń panów, bezbronny, obrany z wszelkich 
praw i tylko przywiązaniem do ziemi i wiary 
ojców różniący się od bydlęcia, nie czuł 
zmiany ustroju państwowego i przyjął z po­
korą nowe rządy, a nawet cieszył się na* 
dzieją, że mu lepiej będzie; zwłaszcza, ze 
reprezentanci nowego rządu, znając do k ła ­
dnie czem przeciw ludowi zgrzeszono, bun- 
t wali go obietnicami dobrobytu i niezawi­
słości pr. eciw dawnym panom, do których 
by może z nawyknięcia i bezmyślnego przy­
wiązania był powrócił, budząc w ciemnych 
masach pragnienie agraryjnego i socyalnego 
przewrotu. A przecież lud ten z gruntu 
poczciwy i cnót wielkich skarbnica, mógł 
zaważyć wielce na szali, gdyby gro poruszać 
zdołano. Udowodnił on bowiem także czy­
nami, że gotów jest  do poświęceń, że i on 
ma swoje ideały i że umie być groźnym, 
jeśli kto sięgnie świętokreózką ręką  po to, 
co on czci i koeba. Udowodnili to  1 podpis 
sali krwią i swobodą swoją unici na Polesiu 
i w Lubelskiem, gdv carat naruszył ich 
wiarę.

Ł y k  (mieszczanin; i cham pozbawieni 
praw obywatelskich, zaniedbani, ogłupiani, 
pogiążeni w ciemnocie duchowej i nedży 6- 
konomicznyj, nie mogli być jak  tylko g łu ­
chymi na jęk  konającej ojczyzny, bo je j  nie 
znal', i nie mieli; i daremnie wołano na 
nich: „Do broni bracia! W bój święty t  
nami za waszą i naszą wolność U, gdyż od 
wieków obrani z [wolności, korzyści jak ie  
duje uszlachetniając człowieka i warując mu 
ssmodzielność myśli i czyun, nie pojmowali.

(D. c. n.)

W OBŁĘDZIE,
Już ciemno, zaświecę lampę...

— Nie S tachu .. .  lubię ciemność. Ra 
czt; podaj mi cygaro... T a k . . .  Dziękuję.... 
Teraz  zapal ty  drugie i pogawędźmy... Bez 
cygara nie umię rozmawiać. Bawi mnię 
słabe światełko żarzącego cygara, gdy na 
chwilkę, zanim je  pop ió ł przykryje, ośw ie­
tla najbliższe przedmioty. Po tym błysku 
następuje  znów noc. Znajduję w tem 
pew ne  podoLicństwo do rozłęki duszy z 
ciałem, „vulgo" śmierci. Zresztą nie jestem 
tego  pewny, czy między spopieleniem się 
cygara , a ową uroczystą, osta tn ią  chwilą, 
zachodzi rzeczywista różnica. Powiedz mi 
S tachu  dlaczego ostatnie tchnienie ma być 
aktem  tak  doniosłym, iż staram y się o to, 
a by  dopełnić go jak najpóźni j?

—  Hm... hm 1 mruknął zagadnięty i 
poc iągną ł silnie z cygara.

— Szkoda!.. .  Nie uważałeś zapewne, 
jak uroczo teraz wyglądał twój pokój... 
Biurko podobne było do sarkofagu, m ar­
murowa twarz wieszcza tam w kącie skrzy­
wiła się ironicznie a ko ta ra  u drzwi za­
d rża ła ,  niby poruszona niewidzialną ręką.

W  takiem otoczeniu nie licującem z płaską 
prozą codziennych dekoracy j ,  jakie odkrył 
mi błędny ognik twego cygara, w o tocze­
niu tchnącem spirytyzmem, mistycyzmem, 
słowem czemś róz.nem od tego co nazywa­
my rozsądkiem, przychodni mi chętka...

—  Przestań bredzić!
— J a k t o ! sądzisz, że w tem co p o ­

wiedziałem nie ma zdrowej myśli?... Jest... 
jest... I tak, gdy się zakatarzysz, to po 
zużyciu pewnej liczby chustek  do nosa i 
potężnem wykichaniu się przychodzisz do 
zdrowia, chociaż lekarze tw ierdzą , że ka- 
żden k a ta r  jest chronicznym. Zaka ta rz  się 
jednak przyjacielu moralnie, a zobaczysz, 
iż kichaniu nie będzie końca i....

—  Chcesz być dow cipn jm .
— Zwykła odpowiedź ty c h ,  którzy 

chcą rozstrój umysłowy sprowadzić „ad 
absurdum ." „Ponieważ wczoraj śmiałeś się 
serdecznie, nie możesz dzisiaj być sm u­
tnym ; ponieważ dowcipkujesz nie wierzę, 
abyś był nieszczęśliwym." Zaręczam ci S ta ­
chu, że kto z ironią na ustach odchodzi 
ze sceny życia, odegra ł  na niej najlepiej 
swoją rolę.

— Nie, nie i jeszcze raz nie! — za­
wołał S tach . — U m ierający nie dow cip­

kuje. W  chwili rozstania się duszy z. c ia ­
łem traci się przytom ność, staje się niepo­
czytalnym. W szyscy sam obójcy np. kończą 
życie w obłędzie

— Na proszę   Co za szkoda, że
otaczają n a s  ciemności. Nie m ogę p o j a ­
w i a ć  p o z y  jaką przybra łeś  w> głaszając twój 
aksiomat. Czy wiesz, kiedy' po raz pierwszy 
pomyślałem o samobójstwie?

— W ie m , wiem co chcesz powie­
dzieć. Będziesz się starał udowodnić, że 
myśląc o samobójstwie byłeś poczytalnym. 
O tóż właśnie wtedy, gdy całe jestestwo o- 
garną  cierpienia moralne, je s te śm y  wpra­
wdzie w stanie zdać sobie rachubę z tycb 
cierpień, lecz przeceniamy ich doniosłość
0 ile one nas samych do tyczą  do tego 
stopnia , iż prawdziwy rozsądek szwankuje. 
W  zaostrzeniu bystrości umysłu w jednym 
tylko kierunku, leży istota obłędu. O tóż 
gdy cię Julia zdradziła ...

— W ypiłem  kilka butelek szam pana
1 dopiero rozkoszując się w objęciach J a ­
niny pomyślałem o samobójstwie.

— Co ! Janina twoją....
— Jest moją kochanką. Przy lgnąłem 

do niej duszą i ciałem, ubóstwiam ją  1 p o ­
ważam, a mimo to spoczywając w jej ra ­

mionach, tuląc do łona  tę postać  skończo­
ną, dając i odbierając całusy płomienne, 
doznaję dziwnego dreszczu, który przebiega 
mnie od s tóp  do głów f pragnę  zamiast ust 
gorących  Janiny, uczuć przy skroni zimną 
li.fę pistoletu!"

— A  przecież nie zastrzeliłeś się je ­
szcze.

— S ta c h u !
— I nie zastrzelisz się, bo rozważasz 

na zimno. Z rozm ysłem  nie odebrał sobie 
jeszcze nikt życia. W duszy sam obójcy w 
chwili czynu, szaleje orkan.

— Zapomniałeś kochany  o jednej ka- 
tegoryi ludzi, która stoi pośrodku między 
bezmyślnie szczęśliwym i zrozpaczonymi — 
o filozofach!

—  Ci piszą książki.
— Bazg-aczów nie miałem na myśli. 

Odpowiedz mi teraz na p y tan ie :  „C/.y ku­
piec ukłaaający bilans m ają tku  swego dzia  
ła z rozwagą i na zimno ?"

—  Nie rozumiem....
— Oto bilans inego życ:a. Interes 

życia rozpocząłem bezwiednie wbrew mo-
Ijej woh, t e ra '  działam samowolnie i mogę 
'w edle  upodobania  zlikwidować i zamknąć 
Ibudę. D o bilansu i likwidacyi przystępuję



Uderz w stół, nożyce się odezwą.*)

2 __________

i
P orów nując  obow iązującą  obecnie w 

królestw ie Galicyi i Lodomeryi w iaz z W . 
Ks. K rakow sk iem  ustawę szkolną  o s to ­
sunkach  p r a w n y c h  s t a n u  n a u c z y ­
c i e l s k i e g o  ze stosunkam i prawnym i lu ­
dzi innych  zawodów, dochodzimy do w nio­
sku, że zasady, jak im i k ierow ano się przy 
u k ładan iu  ustaw  szkolnych z r. 1873 i 1899, 
oparte  są  na podstawach, nie w y trzym ują ­
cych na jlże jsze j  k rytyki, bo z g ru n tu  myl­
nych i n iesprawiedliwych.

G d y  bowiem w k a ż d y m  innym  zawo 
dzie: czy to wojskowym lub politycznym, 
czy  sądowym  albo skarbow ym , czy w resz­
cie jak im kolw iek  innym — p r z e z  u s t a  
n o w i  a n i e  j e d n e g o  s t a t u s u  k r a j o ­
w e g o  — stwierdzono zasadę Napoleona: 
„ K a ż d y  ż o ł n i e r z  n o s i  w t o r n i s t r z e  
b u ł a w ę  m a r s z a ł k o w s k ą "  czyli in n y ­
mi słowy każde j  jed n o s tce  dano możność 
dob ijan ia  się p racą  i w ytrw ałośc ią  n a jw y ż ­
szej rangi w swoim zaw odzie  umysłowym, 
je d y n ie  nauczycieli ludowych pozbawiono 
aw ansu, j a k  również środków  do życ ia  i 
sposobności w yksz ta łcen ia  potomstwa. P o ­
chodzi to stąd , że u staw a szkolna, przy­
zn a ją c a  nauczycielom stałym  najwyższe 
płace we Lwowie i K rakow ie , niższe 
w Przem yślu  i T arnow ie , jeszcze  niższe 
w Bolechowie lub Mościskach, a najniższe 
po szkołach filialnych i po m ałych m ia­
s teczkach  (250 i 200 złr. rocznie) nie o rze­
k a  nigdzie, k tó rzy  nauezyciele  stali lub 
prowizoryczni m ają  prawo ub iegać  się o 
posady w I, a k tó rzy  w II,  I I I ,  IV, i V 
k lasie  p ła c i1? .  . .

Z b rak u  jak ich k o lw iek  postanowień 
w tym  względzie panu je  przy obsadzeniu  
posad nauczycielsk ich  ta k a  d o w o l n o ś ć ,  
że  n iew ta jem niczonem u w nasze stosunki 
służbow e, opowiadanie spraw tego rodzaju 
w ydaw ać się może b a jk ą  z tysiąca  i je d n e j  
nocy. Najnieszczęśliwsi w tak ich  razach  
są referenci wszelkich spraw osobistych, 
inspek to rzy  szkolni okręgowi, k tó rzy  nie 
wiedząc, czy na  opróżnioną posadę propo 
nować k a n d y d a ta ,  m ającego najlepszą 
kwalifikacyą, czy innego, mającego na j 
większą ilość la t  s łużby ,  r a d z ą  sobie w ten 
sposób, że za lecają  zazwyczaj tego, k tóry  
z a s i e d z i a ł  parafią.

Skutk iem  takiój manipulacyi, uśw ię­
conej w ieloletnią p ra k ty k ą ,  uksz ta ł tow ały  
się stosunki w ten oposób, że każdy  okrąg  
szkolny, b a  naw et k a ż d a  miejscowość, s t a ­
nowi dla^siebie  o d ręb n ą  całość, — oddzie-

*) W Nowym Sączu poczęło wychodzić od 
N. Roku czasopismo pedagog, pt. „Szkolnictwo lu­
dowe". W artykule wstępnym I Nru, Dapisanym do­
syć gorąco, zadrasnął red ik tor  Sejm krajowy z 
powodu niedostatecznej - opieki, j a k ą  otacza nasze 
szkoły. N. R e f o r m a  czuła sic tern dotkniętą  i 
uważała za stosowne s ta ja ć  w o b u  nin zaatako­
wanego honorn poselskiego. Odpowiedzi N. Refor­
my wywołały znowu poruszenie między nauczy­
cielstwem, co spowodowało ich do napisania 
artyknłn, który, stosując się ao objawionego życze­
nia, umieszczamy w naszem czasopiśmie.

zupełnie przedm iotow o. Zapalam cygaro  i 
to dość liche — ii p ropos  - -  radzę ci 
S tachu  kupować lepsze — i zliczam to co 
„mam* i to co jestem  „winien." W rubryce 
„ma" figurują piękne kobiety, wycieczki, 
bale, uniesienia poetyczne, dobre  wina, 
przyjaciele; w rubryce  „winien," u innych 
ludzi, niestety nie u mnie, reumatyzm, w ie­
rzyciele, zepsuty żołądek i inne tym p o d o ­
bne niedogodności. T a  rubryka „winien" 
sp row adza  po największej części upadłość. 
Ze  mną ma się rzecz inaczej. Jestem  zdrów 
jak  ryba, liścikami miłosnymi mogę palić 
w piecu, traw ię wybornie, sen mam głębo­
ki i kieszeń zaw.-ze pełną. S tan  mego in­
teresu  kwitnący i gdyby nie posm ak k w a ś n j , 
jaki odczuwani w tem  pozornem  szczęściu, 
posm ak szkaradny po  wszystkiem za czem 
się inni ubiegają całe życie, równałbym 
się Polikratesowi. Posm aku  tego  znieść nie 
m ogę dłużej. Skończyłem  bilans i zgłaszam 
upadłość z pow odu nadwyżki w dochodach.

— B red z isz .. Jestem  dziś proszony 
do państw a X. Będzie tam twoja Ja r in a ,  
pozwolisz przeto,, że się ubiorę,

—  Owszem... Zaniesiesz tam nowinę.
Rozległ się strzał, na dywan stoczył

się z totelu trup.
— Z w ar jo w a ł!... krzyknął S tach  w 

przerażeniu.

loną  od resz ty  chińskim rnurem, nauczyciele 
zaś jed n e j  i tój samej miejscowości (dajmy 
n a  to Bochni lub K rakow a) miniaturowy 
sta tus. Przeleść  przez taki mur chiński 
nie po trafiłby  naw et k łąpouch  F i l i p a  
M a c e d o ń s k i e g o .

Powodem rozlicznych n a rzekań  i u ty ­
skiw ań na  „los g a r b a ty 11 są również in­
spek to rzy  szkolni okręgowi, k tórzy  z e  
w z g l ę d ó w  s ł u ż b o w y c h  t rzym ają  n a ­
uczycieli e g z -a  m j,no w a n y c h na posa­
dach  p r o w i z o r y c z n y c h  częstokroć po 
la t  kilkamzśl „  fcjfc pędzą  ich co roku z 
miejsca pozorem, iż tego
w ym aga dolpwfcŁgkpIy. Dla kaw ale ra  w ę­
drówki teg oS K fiS jff  s ą  rzeczą  obojętną; 
w najgorszym  rażTe, ędy  mu się to sprzy 
kszy, powiadaiiejlLtdŚm do n ó g !“ i szuka 
chleba gdzie  indziej; lecz dla człowieka żo­
natego, obarczonego liczną rodziną, wszelkie 
tego rodzaju  t r a n s l o k a c y e ,  połączone 
z w ydatkam i, k tó rych  — nawiasem powie­
dziawszy, n ik t  inu n igdy  nie zwraca — są 
już ciosem śmierte lnym .

Dopóki na  posady nauczycielsk ie  
prezen tow ały  rady  szkolne miejscowe, sto­
sunek  nauczycieli s ta łych do prowizorycz­
nych miał się, j a k  1:1, od chwili j e d n a k ,  
gdy prawo prezen tow ania  przeszło na rady 
szkolne okręgowe, zmienił się ten stosunek 
na  korzyść  nauczyciels tw a o tyle, iż o be ­
cnie na k a ż d ą  se tkę  osób stanu n auczyc ie l­
skiego (kwalifikowanych) w ypada  38 pro­
wizorycznych. J e s t  to jeszcze w każdym  ra 
zie p rocent n iesłychanie  wielki zwłaszcza, 
jeże li  się zważy, że nauczyciel tym czaso­
wy pobiera ty lko  60°/0 p łacy nauczyciela  
rzeczywistego, nie nabyw a praw  do em ery­
tury , ani do doda tków  pięcioletnich, ani 
wreszcie do zaopa trzen ia  rodziny n a  w y­
p ad ek  swej śmierci.

W iecznie  ropiącym  się wrzodem w 
ustroju szkolnictwa ludowego w Galicyi j e s t  
również nie okreś lone  ja sn o  ż ad n ą  ustawą 
stanowisko inspektorów szkolnych okręgo­
wych i sposób ich mianowania. L udzie  ci 
są  niby u rzędnikam i państwowymi, a j e ­
dn ak  mimo to nie m a ją  żadnej rangi i nic 
po b ie ra ją  p łac  odpowiednich swemu t ru ­
dnem u i szczy tnem u stanow isku  ze skarbu 
państwa, lecz z ty tu łu  poprzednio zajmo­
wanej posady nauczycielskiej

Mianuje ich bez konkursu  — minister 
oświaty na propozycyą rad y  szkolnej k ra ­
jow ej tak że  - . . prowizoiycznie.

Jeże l i  do wszystkich, przytoczonych 
powyżej „korzyści* m oralnych i materyal- 
nyeh nauczyc ie la  ludowego w G alicyi do 
dam y jeszcze następujące: a) nauczyciel 
nie może otrzym ać zaliczki na p łacę — 
naw et w razie choroby; b) w razie przeniesie 
n ia  nie b ęd ą  mu zwrócone koszta  podróży; 
c) nie może się ubiegać  o posadę inspe­
ktora , bo na n ią  nie rozpisują konkursu ; d) 
o posadę nauczyc ie la  s tarszego przy semi- 
narynm, a często gęsto i nauczyciela  
szkoły  ćwiezeń nie powinien się s ta rać, 
bo posady  te  o trzym ują  zazwyczaj suplen- 
ci, k tó rzy  przepadli przy egzam inach, — zro­
zum iem y snadno , d laczego sem inarya  n a ­
uczycielskie  sto ją  pustkam i i dlaczego na 
uczycie le  ludowi d eze r te ru ją  do innych 
zawód iw.

K o r z y ś c i  powyższe i zdobycze au 
tonomii, znane  są  ojcom naszego kraju, 
wie o nich także  „N. Jłej-ormau, a jednak 
miino to tak  bardzo  oburza się na  re d a ­
k to ra  „S zko ln ic tw a  ludowego", iż tenże
ośmielił się nazw ać rzec z ........................... po
imieniu.

C. d. n.

GAZETA PRZEM Y SK A,

Po macoszemu.
Przed dwoma laty jeszcze wykazało 

nasze dziennikarstwo krajowe, opiera :ąc się 
na statycznych datach, iż koniecznem jest 
pomnożenie liczby urzędników konceptowych 
w okręgu apelacyjnym lwowskim, gdyż je ­
dynym powodem leniwego przebiegu u nas 
spraw sądowych jest b rak  sił odpowiednich 
do szybkiego załatwienia się z nawałem 
pracy, wzrastającej z każdym rokiem w są­
dach obwodowych i powiatowych.

W Radzie państwa poparli nasi po­
słowie głosy dziennikarstwa, a rząd ulegając 
temu naciskowi i sprawozdaniom prezydynm 
sądu krajowego wyższego we Lwowie, po- 
itanowił w przeciągu trzech lat pomnożyć 
siły konceptowe, w sądownictwie we wscho­
dniej Galicyi, o 42 posad adjunktów.

Tymczasem i tym razem, j a k  zawsze, 
obbzedł się rząd z nami po macoszemu, gdyż 
donoszą nam z Wiednia, że wprawdzie w 
tym roku otrzymamy „pierwszą ra tę“ przy­
obiecanych adjunktów t. j. 14, lecz wedle 
systemu staro-austryackiego, tylko sfingowa­

z dnia 25. stprznia  1891.

nych. Zostaną bowiem zwinięte istniejące po­
sady 13 adjunktów dla ksiąg gruntowych i 
ci „hipoteczni" adjunkci przemienieni na 
adjunktów „pierwszej raty", a jeden tylko 
„prawdziwy" ad junkt zamianowanym.

„Zam ieniał się stryjek, za siekierkę k i­
jek11 powiada przysłowie, znajdujące w tym 
wypadku swoje zastosowanie, ileże — mimo 
ministeryalnego oświadczenia w parlamencie 
l i c z b a  u r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h  k o n ­
c e p t o w y c h  w e w s c h o d n i e j  G a l i c y i  
n i e  z o s t a n i e  p o m n o ż o n ą  i t y l k o  
a d j u n k c i  „ h i p o t e c z n i "  z m e t a m o r  
f o z u j ą s i ę  n a  a d j u n k t ó w  o b w o ­
d o w y c h  i p o w i a t o w y c h ,  s ą d o m  
p r a c a  n i e  z o s t a n i e  u l ż o n ą ,  a a us -  
k u l t a n c i  b ę d ą i n a d a l  m u s i e l i  c z e ­
k a ć  o d  10—11 l a  t  n a  p o s a d ę  a d j u n -  
k t  a.

Sprawą tą powinno się zająć dzienni­
karstwo krajowe i nasi mężowie polityczni, i 
przypomnieć rządowi, że na to sobie nie za ­
sługujemy, aby nas traktowano po macoszemu, 
zwłaszcza, gdy sądy we wschodniej Galicyi 
mają bez porównania więcej do czynienia od 
sądów w zachodniej Galicyi, wyposażonych 
znacznie lepiej od naszych w personal u- 
rzędniczy.

KORESPONDENCYE.
Lwów, 22 stycznia 1891.

Spraw a wspaniałej dobroczynnej fun- 
dacyi paua J a n a  B i l i ń s k i e g o ,  zajmuje 
dziś w naszem mieście powszechuą uwagę. 
Szlaehetuy ofiarodawca utworzył fundacyę 
na utrzymywanie dumn dla nieuleczalnych we 
Lwowie. Złożył na ten cel przeszło 300.000 
zł., nadto ofiarował swój dom w naszem 
mieście. Wreszcie, na budowę jednego pa 
wilonu dla  nieuleczalnych, który ma uosić 
jego imię, przeznaczył on 40.000 zł.

Rada miejska przyjęła tę fundacyę z 
wdzięcznością. Zakup iła  grunt obszerny pod 
budowę całpgo zakładu, w blizkości kolei 
Karola-Ludwika i z wiosną przystępuje <io 
budowy pierwszego pawilonu na 75 osób. 
Zakład  ten będzie według najnowszych wy­
magań lekarskich postawiony.

Drugi zakład dobroczynny, którego 
budowa z wiosną r. b. będzie rozpoczętą, 
to będzie przytnłek dla nie mających dachu- 
Dotychczas przyiułok t n istmał w najętym 
domu, gdzie pomieszczenie było bardzo złe 
Obecnie miasto rozpocznie na ten cel bu­
dowę własnego domu, kosztem 40.000 zł. nie- 
licząc w to kosztów piacu.

Spraw a teatru  nie postąpiła ani na 
krok. Rząd odmówii prośbie miasta, o od­
kupienie części grantów, na których ma s tanąć 
pałac sprawiedliwości, pod teatr. Wobec 
tego miasto mnsi zdecydować się już raz na 
wybór placu i rozpoczęcie budowy — ale 
nie podobna w  tej sprawie doczekać się 
uchwały Magistratu i rozpoczęcia obrad nad 
tą sprawr, w pełnej Radzie rnieiskiej. Karnawał 
tutejszy choć krótki, nie obfituje w zaDawy. 
Na wszystkich zabawach publicznych, z wy­
jątk iem  piknika staro kawalerskiego, była 
umiarkowana liczba uczestników.

T iagiczna śmierć lir. Wolańckiego, 
wśród zab iw y  balowej, budzi najszczersze 
wspóft żucie, śmierć na środku sali balowej, 
wśród tańca, jest czemś bardzo niezwykłera, 
a zjawieuie się księdza z Wijatykiom wśród 
mnóstwa osób balowo ubranych i przybyłych 
na zabawę, zrobiło wrażenie, którego obecni 
wówczas w domu katastrofy, nie zapomną z 
pewnością nigdy.

Z Ustronia, 20 sfycznia 1891.
(C. d. O b . N r .  V I r . )

V.
Nie spierajmy się na razie gdzie, kto 

i jakim  mówić powinien językiem; niech so­
bie każdy mówi jak im  chce językiem — bo 
dziś nie o mowę lecz o byt materyalny, o 
ten kawałek powszedniego chleba, którego 
wkrótce braknąć  nam  może, zarówno pola­
kom jak  i rusinom — walczyć nam należy.

Nauczmy się najprzód pracować tak  
jak cywilizowani ludzi gdzie indziej pracują, 
nauczmy się szanować pracę, j a k  j ą  szanu 
ją narody oświecone, a dopiero po tem.... 
jak  się w siły wzmożemy... ja k  poczujemy w 
żyłach prawidłowy krwi obieg i j a k  zbytnia 
krew kość  dokuczać nam zacznie, wtenczas 
dopiero.... wolno nam  będzie użyć sił n a d ­
miernych d lapokazau ia  Światu, po raz bodaj 
setny, że pod względem polityki j a k  byliśmy 
dziećmi przed wiekami, tak  nimi jesteśmy 
dzisiaj i tak nimi zostaniemy po w iek i  wie­
ków !

Ale miejsza o polity kę bylebyśmy nie 
potrzebowali' karmić się — i to n iedostate­
cznie plackiem owsianym z kartoflami, jak i 
gdzie indziej służy zaledwie za karmę k w  i-
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c z o ł o m  w chlewie i bylebyśmy nie szli da­
lej żydowskie wycierać ką ty  !

Tak jes t  miłościwi pawowie prowody- 
r z y  polscy czy ruscy ! N a  r a z i e  c c h o- 
w a j c i e  s w o j e  r o z t r o w o r y  p o i i  t y ­
c z n e  i w s- z y s t k i e , w a s z e u r o j o n e ,  
c z y p r a w d z i w e  n i e n a w i ś c i  p l e ­
m i e n n e  d l a  s i e b i e  s a m y c h .  K ł ó ć c i e  
s i ę ,  i l e  s i ę  w a m  s p o d o  b a , 'b i  e r z c i  e si  ę 
i z a  ł b y  z a r i m  w a s  k t o  i n n y  w s z y i  
s t k i c h  r a z e m  n i e  w e ź m i e ,  j a k  t o  
w r e s z c i e  j u ż  n i e  r a z  b y w a ł o ,  a l e  
n i e  m i ę s z a j c i e  n a m  w g ł o w a c h  
j a k  b a b a  k o ł o t e w k ą  w g a r n k u ,  bo  
n i e p r a w d ą  i k ł a m s t w e m j e c t  b e z -  
c z e l n e m ,  a b y  l u d  n a s z  ł a k n ą c y  
b e z u s t a n n i e  o w s i a n e g o  p l a c k a  — 
m ó g ł  i c h c i a ł  m y ś l e ć  o c z e m ś  i n- 
n e m ,  j a k o  s w o j e j  b i e d z i e  i o s w o ­
i m  a r e n d a r z u, n a  k t ó r e g o  ł a s k ę  
i n i e ł a s k ę  z d a l i ś c i e  g o  o d  d a w u a !

Nauczcie go, ten lud, jak  się ma w y ­
dobyć z tej biedy, w którą  wepchnąwszy 
zostawiliście go bez żadnej opieki, rozbudźcie 
w nim godność człowieka —  obyw ate li ,  
zaszczepcie w nim cnoty społeczne a  w ten­
czas panowie „prawodyrzy" będzie wam wol­
no wołać z mównicy, ż e  z a  w c m  i s t o j ą  
m i l i o n y  l u d u !

Dotąd wszakze nie widzi on w was 
nawet braci swoicb, chociaż nic jeden z was 
wyszedł z pośród tego ludu i nieraz gdy po­
trzeba było powoływał go na braterstwo swo­
je. Nie widzi on w was ani sobie życzliwych, 
przeciwnie ma on tę sam ą a może i wię­
kszą do was uioufuośui, niż j a  miał dawniej 
do swoich „panów", i tu może właśnie szu­
kać  należy przyczyny łatwego na< nim u -  
pauowauia przez tych samych żydów, na 
atórych do niedawna jeszcze spoglądał z 
pogardą.

Nie straszcie go pańszczyzna, która  
wreszcie nie więcej mu wyrządziła krzywdy 
juk wasza kozaczyzna, wiele obiecująca a 
uigdy nic zgoła niedotrzymująca i wiecznie 
burząca jego domowe ognisko ! Pańszczyzna 
uie wróci |ak nie wróci, również kozaczyzna
— bośmy uiedorośli ani siłą ducha ani siłą 
fizyczną, aby pierwszą znosić cierpliwie, lub 
drugą z siebie wytworzyć !

Czasy się zmieniły i zmieniły na 
goisze d la  ludu ! Zapytajcie go sami o to 
jeśli nie wierzycie a możecie być pewni, że 
potwierdzającą otrzymacie odpowiedź! Kija 
pańszczyzoianego nie czuje on ózrc nad sobę 
to prawda, nie v.idzi i kozaczyzny niszczą­
cej jego zagrody, ale mrze głodem jak ni- 
gay dawniej, ale w komorze pustki; bez 
żadnego zasobu na jutro żyje z dniń na 
dzień tem co u żyda zarobi; zadłużony po 
uszy jeśli nie u lichwiarza to u różnych 
finansowych instytocij, upadły na duchu i 
siłach fiinansowych i uieumieiący zdać 
sobie sprawy z własnego położenie — idzie 
na lep pierwszego lepszego łotra, który po 
jtidaszowsku podaje mu rękę; pozbywa się 
za byle eo ojczystego zagouu n i  i oślep przyj­
muje niewolę u brazylijskiego p lantatora!

Ze tak  się z nami dzieje i to nie 
od d/.siaj — dowodzić tego nie po­
trzeba ; proces wado w icki ukazał nam to 
w całej grozie, a i daty podane przez „Leraj 
bergerkę" o wycbodźctwie z ostatnich czaśóv 
uie wróżą nam lepszej pr/.yszłości.

To też na cuda nie rachujemy, bo nam 
icb Bóg nie zeszłe, jak  to słusznie powie­
dział ksiądz ka rd y n a ł ;  lecz sami siłam. 
złączonymi ratu jm y tg ziemię ojczystą, która
— czego możemy być pewrii — zdoła wy- 
karmić nas wszystkich jeśli my n a w z a ­
j e m  w s z y s c y  pośrednio i bezpośrednio 
pracować będziemy dla podniesienia jej 
produkcyi.

Na „Kółka Rolnicze" spada obowiązek 
czuwania bezustannie nad dolą rolnika, 
prowadzić go j a k  małe dziecko oa paska, 
aby nie schodził z drogi wskazanej pr*es 
ojców, z drogi pracy uczciwej o tyle pofcy 
tecznej dla niego samego i dla społeczeńs­
tw a ;  na nas zaś „surdutowcaoh" co wybor­
niejszą część darów bożych spożywam y bez 
przyłożenia własnej ręki do ich wydobycia,
— cięży obowiązek czuwania nad „K ó łka  
mi Rolniczymi", nad ich losem i kierunkiem, 
nad wyszukaniem i dostarczeniem środ­
ków moralnych i materyalnych dla pomyśl­
nego i prawidłowego icb rozwojn, s łow em : 
święty mamy obowiązek otoczać je j a k  
najtroskliwszą opieką, aby i one wiedziały 
i uczniowie ich wiedzieli, że i my pośrednio 
dla ich dobra pracujemy i nieszczędzimy 
zachodów i trudów, by ciężka i tw arda ich 
praca należycie wynagrodzouą była.

Dalej do nas jeszcze „surdutowców* 
uależy, abyśmy w siebie samych i w na­
sze dzieci wszczepili to głębokie przeko 
wanie, że każda  praca; a  czem cięższa i 
prostsza tem więcej u s z l a c h e t n i a  c z ł o  
w i e k a ,  że ona daje tylko prawdziwe szczęk 
cie, bo tak chce Bóg, bo ta k  chce etyki 
chrześciańska; — że ^.bez niej nie zdobywa
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się ani szacunku prawdziwego d ludzi wy- 
kształcoDycb aoi sławy w świecie, imi Dawet 
charakteru, o który Dam tak  często chodzi 
a  któi v nie/awsze z surdutem i lakierkami 
w zgod-ie  zostaje.

Spaczooe u nas, i tylko u dbs i d 
moskali, pojęcie o pracy, wiele, bardzo wiele 
złego narobiło! Odo bowiem wystawia Das 
na śmieszność u oświeconych D arodów , ono 
ksże szewcowi kryć się przed światem z 
owocem poczciwej jego pracy, aby wypad­
kiem niepodejr/.ał kto, że w chustce lub 
w papierze zawiuięte niesie dzieło pracy 
rąk własnych i dlatego niepotrzebnie pro­
wadzi za sobą swego ucznia lub czeladnika 
który znów stara się je  ukryć jak  najbar­
dziej 1

(C d. n )

Sprawy miejscowe.

szący w dochodach 6114 zł. i w wydatkach 
6114 '/ł. do wiadomości.

Ref. p, Dr. Smutny. W sprawie zapro­
wadzenia bruków kostkowi eh odbywała się 
komisya w grudniu z. r. dwa raz . .  Ponieważ 
kostkowanie je s t  potrzebne a kos/ta  takowego 
są bardzo znaczne, więc wnosi magistrat, by 
gmioa przyjęła ua sienie pokryeie k. s/.tów tyj.li 
tylko w wysokości 2 5 °/0, reszty zaś domagać 

I się należy od rządu. Po ożywionej di s k u s y w  
I której zabierali głos pp. Dr. DolińJtl, Gamsio, i 
j Dr. Rosenbacb, rada na wniosek p. Gamskiego 

z poprawkęp. Dr. Dolińskiego uchwaliła o 
debłauie sprawy do magidtratu, z wezwaniem, 
aby obliczył koszta kostkowania nliey F r a n ­
ciszkańskie!,Lwowskiej aż do mostu rządo­
wego, tudzież ulicy Mickiewicza do komeudy 
Korpusu i ulicy Dobromilskiej, poczem do­
piero możuu będzie orzec jakim datkiem 
gmiua będ/ie  mogła się przyczynić do ko­
stkowania ulic.

Na tern posiedzenie /.ao, ńt/.oiio.

Z
z  dnia 21. s ty c z n ia  I89i.

ia rad) miejskiej

Obecnych radoycb 25. Przew, dulezący 
burmistrz, p. Dr. Dworski, sekretarz p. 
Dobrzański.

Pr. tokół z posiedzenia z dnia 10 bm 
p r z ' j e t i  bez dyskusyi. P. Michał Kozłowski 
wiKępuje do Rady i sk łada  pr/vrz.eezt nie.

P. Dr. Dworski zawiadamia Radę. iż 
komisya dla zbadania szkoły żeńskiej Da 
Zasauiu oświadczyła się za wybudowaniem 
6 klasowej szkoły dla d .iew cząt z paialel- 
kami i *a przyjęciem obowiązku otrzymania 
stróża. Co do płacy nauczycielek, to komisya 
wyraziła zdame, iż gmina Die mo/.e się do 
płac niczem przyczynić. Dalej udziela p. 
burmistrz wyjaśnił u względem epidemii ospy. 
Ospa panuje a celem usunięcia niebezpie­
czeństwa, i przeszkodzenia szerzeniu się 
ospy, urządzono szptal dla chorych na ospę, 
k tóry od 15. Om. już jest zajęty, a pieczę 
nad chorymi powierzono 2 zakonnicom 7. 
Starej wsi. Do tego czasu je s t  11 chorych, 
z których jedna osoba umarła. Dalej za rzą­
dzono w szkole Indowej rewizyę i szczepie- 
uie dzieci i rewakcynacyę tych, którzy przed 
6 laty byli szczepieni —  oprócz tego 2 le­
karzy szczepi ospę 4 razy w tygodniu w 
budynku magistrackim; wezwano także r, d/.i- 
B0.w pod grozą kary do szczepienia dzieci, w re­
szcie zarządzono desinfekcyę. Dodać muszę, 
iż epidemia tegoroczna nalezv do łagodnych. 
Zwyczajnie ospa występuje to  7 lat, gdy wielką 
jest liczba nieszczepionycb. Ostatnim razem 
była ospa w r. 1883, a w j kaz tak ch e ry th jak  i 
zm arłych  przekonuje, że epidemia jest ł a ­
godną, gdyż w r. 1883 umierało 33 na 1000 
a  teraz jest daleko większa liszba (mieszkań­
ców, a mniej umiera, z czego się przekonać mo- 
żua, iż epidemia nie lesi zastraszającą. Nadto 
spodziewać się należy, iż się położy tamę 
•aerzem u choroby, gdyż ożywa się wszelkich 
środków ostrożności. Dla uspokojenia pp. 
podaję to z dodatkiem, iż na razie w szpi­
talu dla ospą dotkniętych ustawiono 20 łó 
ąek i na  to wyasygnowano kwotę 250 złr.

Ref. p. Gamski. Wskutek wezwania ck. 
Starostwa w sprawie budowy gimnazyum o 
w ytyczenie linii regulacyjnej, wnosi magistrat, 
że  gmina nie mając pod rękami aui plauu bu­
dynku, ani nieznająeplanusytuacyjnego, musi 
•ię  oświadczyć za wyrównaniem liuii w ty­
cznej, resztę zaś pozostawić na  później. Wnio­
sek ten po przemówieniu pp. raduych Dr Ro- 

rinbacha, ks. Dr. PaazyńBkiego, Dr. Doliń­
skiego i Gamskiego uchwalono. Prośbę c y r ­
ku  „International* o udzielenie placu uch wa 
lono przekazać magistratowi do załatwienia 
z tern, iż cyrk ma dać jedno przedstawienie 
dla ubogich.

Przyjęto do wiadomości, iż od pożyczki 
96QQ0 zł. /. funduszu kraj. zaciągnąć się 
m ającej, W ydział k rajow y przyjął spłatę na 
lat 20 zamiast 12.

Przyjęto do wiadomości zrzecznie się 
p. W aluszczyka udziału w spółce przy bu­
dowie koszar obrony zraj.  i pozostawiono 
budowę samemu p. Pileckiemu.

Ref. p. Dr.JB .umfeld. Uchwalono przy 
jąć  p. CbaDika do związku gmiDy za opłatą 
10 zl. flu terpelaeyą w tej sprawie byłego 
radnego p. Jarolim a w roku zeszłym widać 
zapomiauo.)Uchwalono Leibę Bombacha przy­
j ą ć  do gminy za opłatą  30 zł. — L sora 
F a s .  a t a  opłata 30 zł. — P. Krzysztofor- 
skiego z uwolnieniem od taksy, ze względu, 
iż jąko obywatel lat kilkanaście /. >sta- 
j e  w Btrąży pożar, ochotniczej. — Uchwalono 
odwowlć N. Kopfowi przyjęcia do gminy, gdyż 
przynależy do Mościsk, — Nad prośbą Lei- 
aora Mojżesza Diamaod by za opłatę 25 zł. 
przyjąć go do gminy, uchwalono przejść do 
portądkn dziennego.

Ref. p. Dr. Rosenbach. Uchwalono w y­
dać kaucye p. Wiktorowi b. dostawcy nafty. 
Uehwalcno przyjąć budżet emerytalny wy no­

K R O N I K A .

Przemyśl, d. 24. stycznia 1891. 
K n . b i s k u p  s u f m g a n  K u i ł o w s k i  z o ­

s ta ł  m ia n o w a n y  p r z e z  ks.  M e tro p o l i tę  a d m i n i s t r a t o ­
rem  g r e c k o - k a to l i c k i e j  d y e c e z y i  p r z e m y s k ie j .

Dar. O s a r z  u d z ie l i ł  z  p r y w a tn e j  swej 
s z k a t u ł y  g m in ie  D ą b ro w ic a ,  w  p o w iec ie  ja rc=daw  
s k i m ,  n a  b u d o w ę  sz k o ły ,  z a p o m o g i  w kw ocie  
1 0 0  zł.

S l u b  p a n n y  E u g e n i i  S m u t  n ó w n e j  z 
p a n e m  Jó z e fe m  T a r n a w s k i m  o d b y ł  s ię  dzi  
sia j z  w ie lk a  okaz .a łośc ią  w  kośc ie le  0 0 .  F r a n ­
c i s z k a n ó w  o gm lz .  7 w ieczo rem .  K o ś c ió ł  n a p e łn i ł a  
d o b o ro w a  p u b l iczn o ś ć  i l iczn i  z n a jo m i  dom ów  pp. 
S m u t n y c h  i T a r n a w s k i c h ,  c i e s z ą c y c h  
się  d la  sw o ich  c n ó t  o b y w a t e l s k i c h  w ie lk ą  sym - 
p a t y ą  ogó łu .  —  D o o ł t a r z a  p o p ro w a d z i ł  p an n ę  
m ło d ą  d r u ż b a  p. D r .  A p o l i n a r y  T a r n a w s k i ,  
l e k a r z  p o w i a t o w y  w R o sso w ie ,  p a n a  m ło d eg o  zaś 
s io s t r a  p a n n y  m łode j .  Z w ią z e k  p o b ło g o s ła w ił  k s .  
D r .  Ł a b u d a .  W o r s z a k u  w e s e ln y m  w id z ie l i śm y  ro ­

dził  j  o b y d w o jg a  p a ń s tw a  m ło d y ch .  P a n ie  o d z n a c z a ły  
s ię  n ie z w y k le  g u s to w n y m i  i 'd rog im i t u a l e t a m i .  
( Jody  w oso lne  o d b y ty  się  wdornu rodz iców  p a n n y  
młodej .

W 1 , - 1 1 1 0  w ; i  I l i a  P. K o n s t a n t y  H o r  b a  1, p ro ­
fesor g i m n a z y a l u y  ze  S t ry j a ,  m ia n o w a n y  z o s ta ł  
p ro f .  g im n .  w P rz e m y ś lu .

Z pow oda Ospy p a n u ją c e j  n a g m in n ie  
ro zp u szc zo n o  w c z w a r t e k  d. 2 2 .  b. ni. a lu m n ó w  
g r .  k a t .  s e m in a ry u m  w P r z e m y ś l u  n a  czas  n ie o ­
g r a n i c z o n y  do dom ów .

Ze sfer przem ysłow ych . T y m i  d n iam i  
m a  nad e jść  s t a t u t  w z o ro w y ,  n a  m od łę  k tó r e g o  
z a m ie r z a  p. G ó r n i a k  w ra z  z k o m i t e t e m  t y m ­
c zas o w y m  u ło ż y ć  s t a t u t  K a s y  d l a  w dów  i s i e ró t  
po p r z e m y s ło w c a c h  i r ę k o d z i e l n i k a c h  sa m o is tn y c h ,  
i s t a t u t  K a s y  z a p o m o g o w e j  d l a  p rz e m y s ło w c ó w  i 
r ę k o d z ie ln ik ó w  n i e u d o ln y c h  do p r a c y ,  l u b  i n n e m  
b e z w in n e m  n ie szczęśc iem  d o t k n i ę t y c h .  J a k  się 
d o w ia d u je m y  z g a d z a j ą  s ię  p r a w ie  w s z y s tk ie  Sto- 

, w a r z y s z e n ia  p rz e m y s ło w c ó w  w P rz e m y ś lu  n a  z a ­
ło ż e n ie  podo b n e j  in s ty tu c y i .

Prostujemy, że ro z g n ie w a n y  k o c h a n e k ,  
i k t ó r y  jak  to  d o n ie ś l i ś m y  w p o p rzed n im  n u m e rz e  
Oazety p o d czas  u ro c z y s to ś c i  J o r d a n a  z n ie w a ż y ł  
w ia r o ło m n ą  d u lc y n e ę ,  n ic  n a z y w a  się Ił r z e z i n a 
t y l k o  H  u p k  i a  w i c z.

Z życ ia  tow arzysk iego , s iu i i  p. M. 
W a r m s k i e g o ,  z p a n n ą  Z o f ją  S z e p a r  o w i ­

l c z o  w n ą ,  o d b ęd z ie  s ię  d n ia  8 .  lu ie g o  w g r .  k a t .  
c e rk w i  w Z a w a d o w ie ,  o b o k  S t ry j a .

N a  Ś l i z g a w c e  T o w a r z y s t w a  ły ż w ia r s k i e g o  
, p o m ię d z y  m o stem  r z ą d o w y m  a  k o l e jo w y m ,  j u t r o  
; w n ie d z ie lę  po p o łu d n iu  p r z y g r y w a ć  b ę d z ie  o rk ie  
i s t r a  w o jsk o w a .
I W hotelll „Yictoriil11 k o n c e r to w a ć  b ę ­

d z ie  w n ie d z ie lę  d n ia  2 5 .  b m .  k a p e l a  w o js k o w a  
1 0 .  p. p.

B al m ask ow y W s a l i  „p o d  O p a t r z n o ś c ią "  
o d b ę d z ie  s ię  w n ie d z ie lę  d. 2 5 .  b. m . P o c z ą t e k  
o g o d z in i e  1 0  w ieczo rem .

z t y  przykład. D y r e k c y a  p rz e m y s k ie j  
K a s y  o szczędnośc i ,  i n s t y t u c y i  p o w o ła n e j  do ż y c ia  
f u n d u sz a m i  m ie jsco w eg o  o b y w a te l s tw a ,  z a m ó ­
w i ł a  n o w e  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e  w 
W i e d n i u  u  n i e m i e c k i e g o  ż y d a ,  p om im o ,  
że  w P rz e m y ś lu ,  we L w o w ie  i w K r a k o w ie  m a m y  
p o d o s t a tk i e m  zakładów- d r u k a r s k i c h  i  l i to g ra f i ­
c zn y ch ,  k tó r e  p o d o b n e g o  r o d z a ju  r o b o ty  w y k o n u ją  
lep ie j  i t a n ie j  od firm w ie d e ń s k ic h  J e ż e l i  n a ­
s z e  w ł a s n e  i n s t y t u c y e  f i n a n s o w e  n i e  
p o p i e r a j ą  p r z m y  s ł  o w c ó w  k r a j o w y c h ,  
p y t a m y ,  n a  c o  t e n  p r z e m y s ł  i t a k  j u ż  
n i k ł y  z e j d z i e ?

Na kom plecie 0  j ednego  z  t u t e j s z y c h  
n a u c z y c ie l i  t a ń c ó w  o d b y w a ją  s ię  w ie c z o rk i  z  t.ań 
c a m i ,  t a k  z w a n e  „ k o m p l e t y " .  N a  w ie c z o rk i  te 
u c z ę s z c z a ją  u c z e n n ic e  i u o zu io w ie  p o b ie r a j ą c y  le- 
k e y e  t a ń c u  i m łodz ież  c h c ą c a  się  w t a ń c u  w yćw iczyć .  
G ośc ie  k o m p le to w i  z a l i c z a j ą  s ię  bez  w y j ą t k u  do 
s t a n u  ś r e d n ie g o .  Z a d z iw i ło  n a s  p rze to ,  g d y  n am  
d o n ie s io n o ,  iż  k i l k u  p i s a r z y  i m a ły c l i  u rz ę d n ik ó w ,  
a  za i c h  p r z y k ł a d e m  t a k ż e  j e d n a  p a n ie n k a ,  za­

częli  s ię  k r z y w ić  s p o s t rz e g ł s z y  o n eg d a j  n a  sa l i  t r zech  
s u b je k tó w  z  h a n d lu  p. E .  P i s k o r z a ,  ludzi  m ło d y ch ,  
p r z y z w o i ty c h ,  p r a c o w i ty c h  i z u c ł .o w u ją c y c h  się 
t a k ,  że  m o g l ib y  się  z n a le ź ć  i w in n e m ,  j a k  
„ k o m p l e t o w e m "  to w a r z y s tw ie .  Młodzi h a n d lo w c y  

: uczu l i  s ię  tem  ży w o  d o tk n ię c i  i c a łk ie m  s łu szn ie ,  
g d y ż  z a  l a t  k i l k a  o s i ą g n ą  n ie z a w o d n ie  s t a n o w is k o  
d a l e k o  i n t r a tn i e j s z e  i spo łe czn ie  w y ższe  ud pp. 
p isa rz ó w  i p r a k t y k a n t ó w ,  dz iś  m a n i f e s tu j ą c y c h  
ja k ie ś  p a ń s k ie  z a c h c ia n k i ,  k tó r e  r y c h ło  b ie d a  
z m roz i  i p r z y g łu s z y .  To, z r e s z tą  d ro b n e  za jśe ie  
na  ko m p lec ie ,  u d o w a d n ia ,  j a k  r a m  je s z c z e  d a le k o  
do p o s tę p u  i do p o jm o w a n ia  z a s a d  d e m o k r a t y c z ­
ny  cli. M łodz i  handlow-cy m o g ą  by ć  p r z e k o n a n i ,  
że t y l k o  ż ó ł to d z ió b y  n ie d o w a rz e n i  n ie  p o t r a f i ą  ich  
n a le ż y c ie  ocenić.

Może zn o w n  ja k i  Ciach. W  p i ą t e k  
d n ia  2 4 .  b. m . w y d o b y w a ł y  s ię  o g o d z in i e  2 po 
p o łu d n iu  t a k  s t r a s z n e  j ę k i  i k r z y k i  z  a r e s z tó w  
m ie j s k ic h ,  iż p u b l iczn o ś ć  z g r o m a d z o n a  p r z e d  m a ­
g i s t r a t e m  z a c z ę ła  g ło śn o  s a r k a ć  n a  in sp e k to ra  
p o l icy i  i s t ó jk o w y c h  z n ę c a ją c y c h  s ię  n a d  u re sz ta n -  
t a m i  o s a d z o n y m i  w f u rd y g a r n i .  W s z y s t k o  musi  
mieć  swój k o n i e c ; ż y w im y  p rz e to  n a d z ie ję ,  że 
p. w ic e b u r m is t r z  G a m s k i  p o w ró c iw sz y  z  u r lo p u  
w y czy ś c i  a u g ia s z o w s k ą  s ta jn i ę  p o l i c y jn ą .

W yrodny S>yn. P a r o b e k  I l k o  P y ś  z 
W a p o w ie c ,  z n a n y  h u l a k a  i czc ic ie l  k a r c z m y ,  p o d ­
p iw sz y  so b ie  o n eg d a j  n a  k u ra s z ,  p r z y b y ł  w  n ocy  
do do m u  r o d z ic ie l s k ie g o  i z a ż ą d a ł  od o jca  F e d k a  

i P y s i a  p i e n ię d z y  n a  w ó d k ę .  O jc iec  od m ó w ił  żą  
d a n iu  i  r o z k a z a ł  l i k o w i  u ło ży ć  się  do snu .  I l k o  
j e d n a k  r o z g n ie w a n y  o d m o w ą ,  c h w y c i ł  z a  s i e k ie rę  
i z a d a ł  o jcu  cios w lew’ą  r ę k ę .  Ż a u f la rm e ry a  do­
w ie d z ia w s z y  się  o t e m ,  p r z y  a r e s z to w a ła  w y r o d k a  
i o d s t a w i ła  do s ą d u  w P rz e m y ś lu .

Sztuka s ię  n ie  udt.łn. W  n ocy  z  14. 
n a  1 5 .  b .  m. d o b y w a l i  s ię  do k o śc io ła  w K uń-  
kow cac l ,  j a c y ś  n ie z n a jo m i  lu d z ie ,  le c z  z o s t a l i  p r z e z  
s t ró ż ó w  n o c n y c h  sp łoszen i ,  i u c i e k l i  p o z o s ta w ia ją c  
pod d r z w ia m i  p r o w a d z ą c y m i  do z a k r y s t y i  s i e k ie rę  
i d łu to .

Slnb p a n n y  A n n y  J  u r j  e w i c z  ó w nje j ,  
c ó rk i  p p .  M ie c z y s ła w a  i R ó ż y  J u r j e w i c z d w ,  
z  p anem  L e s z k ie m  P r u s  W i ś n i o w s k i m ,  p e ł ­
n o m o c n ik ie m  d ó b r  k s i ą ż ą t  S a p i e h ó w ,  a  sy n e m  
d o w ó d zcy  o d d z ia łu  i m ę c z e n n ik a  z  r o k u  1 8 6 3 .  
L e s z k a  W i ś n i o w s k i e g o ,  o d b ęd z ie  s ię  w  C z ę  
s t  o c li ó w i e d n ia  2 .  lu t e g o  b. r.

Tam p a m i ę t a l i .  P i s z ą  n an .  z S a n o k a ,  
że  za  i n i r y a t y w ą  ad w .  k r a j .  D r .  G a w ł a  o d b ę ­
dzie  s ię  t a m ż e  w dn iu  2 6 .  bm. w sa l i  m ie jsk ie j  
o b ch ó d  k u  uczcz en iu  ro c z n ic y  p o w s ta n i a  n a r o d o ­
w ego  z  r o k u  1 8 6 3 .  P r o g r a m  o b c h o d u  j e s t  n a ­
s t ę p u j ą c y :  0  g o d z in ie  11 r a n o  w k o śc ie le  p a r a ­
f ia ln y m  n a b o ż e ń s tw o  za  p o le g ły c h  w r o k u  1 8 6 3 .  
W ieczo rem  w sa l i  m ie j s k i e j :  1 .  Z a g a j e n i e .  I I  
U w y ł o m u ,  d r a m a t  w 4  a k t a c h  L e o p o ld a  h r .  
S t a r z e ń s k ie g o

Zabaw a w  K rasiczynie, u rz ą d z o n a  
d n i a  17  b. ra. n a  d o ch ó d  u b o g ic h  w sp ie ra n y c h  
p rz e z  K n n te r e n - y ę  św. W i n s ^ n ł r g n  a  P an i  . u la ła  
s ię  z n a k o m ic ie .  S a l a  t a ń c u  u d e k o r o w a n a  a r t y s t y ­
czn ie  w ie ń c a m i  z z ie le n i  i k w i a t a m i  e g z o ty c z n y m i  
p r z e d s t a w ia ła  s ię  w s p a n ia l e ,  a  k i l k a  in n y c h  p o ­
koi o d s t ą p io n y c h  ż y c z l iw ie  p r z e z  m ie jsco w eg o  
p o c z tm is t r z a ,  u r z ą d z o n o  z  k o m fo r te m  d l a  w y ­
g o d y  gośc i .  D z i a r s k a  m u z y k a  w o js k o w a ,  z ło ż o n a  
z 12 ludzi ,  nęciła  do t a ń c a ,  a  j e s z c z e  więcej 
m oże  k i l k a n a ś c i e  u ro c z y c h  t w a r z y c z e k  n a d o b n y c h  
ta n c e r e k .  N ic  w ięc  dz iw n eg o ,  że  z a b a w a  b y ła  
n a d z w y c z a j  o ży w io n ą  ; tań c z o n o  ochoczo aż  do r a n a  
i z a k o ń c z o n o  b ia ły m  m a z u re m .  D o d a je m y  w końcu 
że  c z y s ty  dochód  w yn o s i  p rzesz ło  d w a d z ie ś c ia  
g u ld e n ó w .  W id a ć  więc, że  i po m i a s t e c z k a c h  b a ­
wić s ię  m o ż n a  d o b rz e  i z p o ż y tk i e m ,  p o m im o  
t ru d n o śc i ,  j a k i e  m a j ą  do z w a lc z e n ia  a r a n ż u j ą c y  
ze  s t r o n y  b e z m y ś ln y c h  p e s s y m is tó w  i p u s z c z y k ó w  
to w a r z y s k i c h  w ró ż ą c y c h  za w sz e  „ z ł e " .  D o b r a  
w ola  p r z e z w y c ię ż a  w s z e lk ie  p r z e s z k o d y .

gminie miasta Brodów, jako gminie przy­
należności Ettli Lei Weitzmaun, aby te 
koszta utrzymania zwróciła Rządowi f r a -  
cuskiemu.

Przeciw tema orzeczeniu WDiosła gmi­
na miasta Brodów zażalenie do Trybunału 
adminisistracyjDego. D > rozprawy, k tó ra  się 
dzisiaj w tej sprawie odbyła pod przewodnict­
wem Jego Eksceleucyi hrabiego Belcredego, 
s tanął imieniem miasta Brodów adw okat tutej­
szy Dr. Edwa d Korofeld, imieniemem zaś Mi­
nisterstwa radca sekcyjny barOD Moscb. 
Zastępca mi:*‘a Brodów Dr. Korufeld s tarał 
się wykazać, ze niema wcale trak ta tu  
między F rancyą a Austryą, któryby Dakła- 
dał Df Austryą obowiąz.ek ponoszenia tych 
uuleźytości, że jed o ak  gdyby nawet w za­
jemność tak a  co do zwrotu tycb należytości 
istniała, koszta te musiałyLy być poDoszODe 
w pierwszej liuii przez Rrząd austryacki, 
a eweDtuamie przez kraj,  który w«dle u- 
staw państwowych i krajowych poDosi w- 
ogóle koszta utrzymania obłąkanych w za­
kładach leczniczych. Natomiast zastępca 
Ministerstwa p. baron Mosch zażądał od­
rzucenia zażaleuia ze względu na to, że 
wedle istniejącej wzajemności między A u­
stryą  a F ran cy ą  i wedle ustawy o swoj- 
s/czyŹDie ponoszenie tych kosztów cięży na 
gminie.

Po długiej i gruntownej naradzie o- 
głosił Trybunał administracyjny wyrok, k tó­
rym zaczepioną uchwałę Ministerstwa zniósł 
i zgod jie  z wywodami Dra. Kornfelda mia­
sto Brody od obowiązku zwróceuia na­
leżytości uwolnił, uzasadniając wyr k ten 
w powodach głównie tem, że wprawdzie 
istnieje wzajemność między Francyą a Au 
stryą co do zwrotD tych Dależytosci, że 
ieduak koszta otrzym ania  obłąkanych w za ­
kładach leczniczych ciężą Da kra ją  i że za­
tem gmina od obowiązku ponoszenia tych 
kosztów uwolnioDą być musi.

Geny targowe.
d n ia  2 3 .  s t y c z n ia  1 8 9 1 .

Płacą za 100 kilo: Pszemca 8 —7 5 0  
Żvto 6,—6-25. Jęczmień 5.— 6. Owies
6-2 j —6. Siano 3 .—2-70. Słoma 2 00. Kar- 
t if le  1 80.

W ydawca i odpow iedzia lny  re d ak to r  
J o z e f  J a r u l i m

R ubryka  „uadesłane* nie pochodzi od 
Redakcyi.

W a d e s ła n e .

Sprawy sądowe,

Z Trybunału administracyjnego.
Wiedeń 21. stycznia 1891.

Dzisiaj odbyła się przed T n  buu .łem 
aćmiuistracjjnyiu rozprawa w sprawie miasta 
Brodów przeciw Miuisterstwu sprawi wc- 
wnętrznw-b, o zwrot należytości w kwocii 
1523 f ranków 30 centymów, za utrzymywa­
nie ubogiej obłąkanej Ettli Lei W. itr menu 
w szpitalach francuskich i odstawienie ta 
kowej oż do granicy.

Sprawa ta jest zasadniczą i zasługuj • 
na sz zególną uv, a g ę  g r u u i  i n t e r e s u wan |  c b .

Obłąkana Ettla Lea Weitzmaun z 
doinu Marer b \ ła  podczas pobytu swi gowc  
1 "ancyi utrzymywana pr je /  jakiś czas we 
francuski 'h  zakł-dacb lec/.nu zycli dla o- 
b łąkanych, a następnie zo-t ła  na życzenie 
guimy miasta Br tló*, do któiej owa ub ga 
ma by ć przwiale na, od-ta * o na do m a ­
cicy francuskoj, a względnie /.tamtą.I do 
Br dów. Rząd francuski %;. r/udał i d  Rządu 
austryackiego zwrotu kosztów leczenia tej 
ubogiej obłąkautj, a Ministerst o spraw 
wewnętrznych poleciło w toku instancyi

Moja wina.
Zawiniłem a inny odpoku tow ał za 

m n’e. A by panu Brzezinie dać zupełne 
zadośćuczynienie  oświadczam, że  po t/ezas  
„Jo rdanu"  nie on, ty lko j a  zn iew aży łem  
kobie tę  p rzy p a tru jącą  się u roczystośc i .  
Zniew agę tę spowodowała ona sam a gdyż  
mimo opieki, k tó rą  j a  o tacza łem  i do s ta ­
tniego życia, podobnie j a k  przed sześciu 
laty swego męża opuśc iła  i mnie, z aw ią ­
zując stosunki miłosne z inoym. Z p o czą tku  
chciałem z niej rzeczywiście zd jąć  ubranie , 
lecz potem szauująe  siebie samego naplu- 
łem je j  tylko w tw arz ,  bo na to tylko 
zasługuje kobie ta  nie um iejąca  szaDować 
swojej czci niewieściej.

Przem yśl, 23. s tycznia  1891.
Michał Hupkiewict.

D r .  E .  R o s e n b l i i t h ,
były lekarz szpital - św. Łazarza po dłużśzej 
praktyce na klinice położniczej u p. prof. 
Madurowicza, i na uniwersytecie wiedeńskim

osiadł w Przemyślu
przy ul. Jagiellońskiej Nr. 042 i o rd-nuje
dla ub g i 'h  od 8 — 10 r a o o .

Drobne ogłoszenia.

Agentów za zDaczDą prowizyr po­
szukuje tab ryka  dr«wnia- 

_  nycb zazdrustek i wyro­
bów z drzewa Józefa Pick & Comp. w Trauttenau
tCzi-chy)

D w a  n o w e fo rte p in n y , oba ozdobne 
krzyżowe, amerykańskiego systeoiu, pierwszorzę 
duej firmy i jeden przegrany są do nabycia. Do 
oglądnięcia codziennie unędzy trodziuą 12 a 3 po 
południu s 7 wieczorem. — Bliższa wiadomość 
u Gizywii-ńskietji), Rynek 2. i pięti o

am erykanari walcowy wo-
R A ł m i A  (ln^ w nowo wy-
I W I  Ą  \  budowany, położony przy

i W ^ L  \ l  I I  trakcie krajowym prowa-
Y  ■ ■  dząoyrn z Przemyśla do

h /  S a n o k a  z d o d a t k i e m  10
m o rg ó w  g r u n t u ,  j e s t  o d  1. m a r c a  1891 d o  w y d z ie  
r ż a w ie u ia .



GAZETA PRZEMYSKA z d. 25. stycznia Nr. 8

L I C Y T A C Y A
dzierżawy dóbr

T a r n a w a  niżna ,  powiat  T u r k a ,  6 mil od s t a r y  i Ust rzyk i .  Obszt-r 150 in. 
g run tu  ornego ,  10 0  m. ł ąk ,  6 0 0  ra. połonin na  wy pas  wołów,  m łyn  n dwóch 
kamieniach.  Opa ł .  D o  w ydz ie rżawienia  n a  5 lat  od V4 b. r. L i t j t a c y a  za 
pom ocą ofert  p isemnych  z doł ączeniem wadyum 1 0 n/o c e n y  w y w o ła n ia  o d ­
będzie się

n a  je e ln y m  t e r m in ie  d n ia  15 . lu t e g o  1 8 9 1

do godzi ny  12 rano w k a n c e l a r i i  rd w .  E r .  A n t .  D o b i j i  w K r a k  o 
w i e  ul. G r o d z k a  48.  Cenę  w y w o ł a n ia  u s t a n a w ia  się 1800 zł. rocznie.  W a ­
ru nk i  l icy tacy jne  przej rzeć lub odpisać  m ożna  w g  dżinach k an c e l a ry jn y  cli.

P I W O  S Ł O D O W E  H o F F A
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W  nowym lokalu.

DROGDERYA 
PERFDMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
u lica  F ran ciszk ań sk a

poleca SzaDOWDej P. T. Publiczności 
skład i sprzedaż hartowną i drobną 
materyałów i przetworów apteczDycb,  
przyrządów ehirnrgicznych, opatrun­
ków , środków toaletowych, mydeł, per­
fum, potrzeb gospodarskich, farb, po­
kostów, lakierów, bronzów, aesmfe-  
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska 1/4, ,/2. '/, funtowych. 
KAWA ARABSKA Ceylon i Kuba 

funt 1 1 0  ct.
RUM JAM AJKA.
OLIW A N IC E JS K A  od 12 ct.
OCET W IN N Y  16 i 32 ct.
ŻELATYNA biała.
KADZIDŁO K R Ó L E W SK IE  antimia- 

zmatyczne w płynie.

Nieprzemakalne smarowidło na buty
SZU W A K S w blaszanych pudełkach. 
MASĘ FRANCUSKĄ do zapuszczania 

podłogi w 6 odcieniach.
Korki, gąbki, pędzle, sznury gumowe 

i rury azklanne do kotłów p a r o ­
wych, begary, rury gumowe do śeĄ 
gania piwa, przezerwaty wy gumowe.
N ow ość:  p erfum y L ila s  B lanc  

i  L iryn ga .
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 

■dwrotną pocztą.
Z wszelkiem poważaniem

_____________ D- Ludkiewicz ^

j«I Przeciw  kaszlowi chry­
pce, katarom płuc, a- 
stmie, kokluszowi i t. p.
O LEJ RYBI Z MIĘTUSA flaszka 

40, 70 ct. i 1 i i  
SO K  STYRYJSKI fl tszka 80 ct. 
SOK Z IO Ł O W Y  flaszka 1 2 5  ct.
SYRUP Z PO D FO SO R . WAPNA 

fl luzbu 1 1 0  i 1 6 0  ct.
ZIÓŁKA SEEBURGERA pakiet 20ct.

„ DAWIDA pakiet 20 ct. 
ZIÓŁKA PIE R SIO W E , SZ L A Z O  

WE, pakiet 10, 20 ct.
PASTYLKI:  SODEŃSKIE pudełko 

66 ct. MCHOWE 38 . t. GERAU- 
DELA znaKoinitf pud. 1 zl. SŁO­
DOWE 10 «t. Z BABKI 30 ct. 
SZLAZOWE 20 ct. i t. p.

p o le c a

Apteka pod „Gwiazdą” w Przemyślu .

p ” w ^

'Wełne drzewna
k  k

w rozmaitej jakości i grubości,

p rzy d a tn ą  do opakow yw am a rozm ai­
tych przedmiotów, ja k o  mianowicie 
szk ła  i porcelany, — do wyścielania 
mebli, m ateraców  i s iedzeń u powo­
zów i wózków, do napychan ia  sien 
ników i t. d. sp rzedaje  i odstawia 
do Przem yśla  po cenach  przystępnych, 
p rzyjm uje zam ów ienia  oraz przesyła  
próby i cenniki

Nadleśnictwo dóbr krasiczyńskich
A d a m a  ks. S ap iehy  

w  B o lu b li  p. K ra s iczy n .

m

Tylko liiiftłi niewybuchowa

08

ci
f f :

es
f
9mmm
9

Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej,
F A B R Y K I  J .  W I K T O R A  I SK L ,  (U s t r z y k #  dolne) 

w  P r z e m y ś lu  
„Na Bramie11 I. I, róg ulicy Franciszkańskiej,

Wyłączna sprzedaż

^  Nafty bezpieczeństwa x
( S i c ł 3 . e r ł i e i t s - E = e t r o l )

i  I I I  |  li tr  n a f ty  s a lo n o w e j  p o d w ó jn i e  r a l iu o w a n e j  20 ct
| | / j l l | l  J . l l k  I  „  g o s p o d a r s k i e j  „ 16 „

T ł f  Ł i  1   ̂ ^ „ W i k t o r a "  P e t r o l u  u ie w y b u c h o w e g o  30 „
Dla wygody P. T. Publiczności, oraz d la  uniknięcia  nadużyć  

ze strony sług, o k tó rych  n ie jednokro tn ie  przekonaliśm y się, zap ro ­
wadziliśm y a b onam en tow e k s ią żeczk i k u p on ow e zaw iera jące  do­
wolną ilość a sygna t  z 5 °/0 opustem  cen drobiazgowych.

A sy g n a t  tych nab y ć  można oprócz w powyższym  sk ładzie , także 
w hand lach  P T. Par ów M achulskiego, E. W itk o w sk ie g o  
A- B ourdona i w  Narodnoj T orh ow li .

D la  w y g o d y  P .  T .  m ie s z k a ń c ó w  Z a s a n i a  z o s t a ł a  u r z ą d z o n ą  d r o b n a  s p r z e d a ż  
w y ż  w s p o m n i a n y c h  n a s z y c h  g a t u n k ó w  n a t t y  w N a ro d u o j  T o rh o w l i  w P rz e m y ś lu  
(n a p rz e c iw  c k .  S t a r o s t w a )  po c e n a c h  w s k ł a d z i e  g łó w n y m  D i e z m i e n i a n y c h .

P rzy  zakupn ie  w beczkach w ażących  około 150 kilo lub kam ion­
k ach  w ażących  około 25 kilo opuszczam y znaczny rabtlt.

P. T. Abonentom  odstaw iam y zamówioną naftę do pom ieszkam  
bezp ła tn ie  w szczelnie zam k n ię ty ch  naczyniach  i we w łasnym  wozie.

D z ię k u ją c  za  l iczne  i ł a s k a w e  w zg lęd y ,  j a k i m i  s i ę  o b e c n ie  c i e s z y m y ,  k r e ­
ś l im y  się  z p o w a ż a n ie m  Z A R Z Ą D  S K Ł A D U .
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WODY MINERALNE
k r a j o w e  i z a g r a n ic z n e

u t r z y m u j e  n a  s k ła d z ie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.

Szczury, Myszy
I m y s z y  p o l n e

m o żn a  w y n i s z c z y ć  d o  s z c z ę tu  
j e d y n ie  za  p o m o c ą  mojej

Pułapki patentowanej,
k tó r a  c h w y t a  hi z n a s t a w ia n ia  
i n ie  p o t r z e b u je  b y ć  d o z o r o ­
w a n ą .  W p rz e c i ą g u  je d n e j  n o ­
c y  c h w y t a  się od 2 0 — : O sz tu k  
W ydatek  jednorazow y  ta ń s z y  

od trucizny.
O m a  pu łepu.i  na sz c im iy  2 

z ł , na m y s z y  1 zł 20 et. 
L  K ps^ein

Wiwle.u, I. IJił-* ' «*rjr IG.

E n . I  l i s t o p a d a  1 0 9 0
o tw o rz y łe m  

AV P R Z E M Y Ś L U  

w d o m u  p. A s e h k e n a z o w e  p o d  1. 1 5 3  
u l .  F r a n c i s z k a ń s k a  p r z y  B r a m ie

obok sk ła d u  nafty W .  W ik to ra  i Ski
bogato zaopatrzony

i k ł a b  m m
k r a jo w y c h ,  r o s y j s k ic h  i a m e r y k a ń s k i c h  

g o to w y c h  i n a  s z tu k i .

D o s ta rc z a m  s e rd a k i ,  k o łn ie rz )  ki, 
z a r ę k a w k i  i c z a p k i  po n a j p r z y s t ę ­
p n ie j sz y c h  cen ac h .

Ja k ó lu  B e r n fe ld .

Eł*=.G=ł=]H?

KROWIA N K A
z k o n c e sy on ow an e go  z a k ł a d u  k r o w i a n k o w e g o  

I. Freysingera lekarza, miejskiego w Lisku,  
do nabycia

w aptece „pod Opatrznością” F. Bajera
w Przemyślu. i
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Boże błogosław!
SKŁAD DRZEWA FR. DUSBERGERA

w P r z e m y ś lu  (Nowtt
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T  Publiczność, iż posia­

dam w mym zapasie następujące m a te r ia ły  drzewne jako  to drzewo 
budowiane na belki, płatwy i krokwie, łaty, gąty doborowe, wszelk-e 
materyały do oparkauienia i osztacbecenia, deski romaitych rozmiarów 
jakoteż i jakości to je s t :  jodłowe, świerkowe, sosnowe, topolowe
i dębowe po cenach j a k  najumiańkowańszycb. Oraz przyjmuję wszelkie 
obstalunki drzewne wchodzące w mój zakres, wykonując takowe w jak  
najkrótszym czasie. Spodziewając się, iż S zam w n a  P. T. Publiczność 
raczy mię jak  dotąd zaszczycać swymi łaskawymi wzglęóaui:, kreślę się

z g ł ę b o k i e m  p o w a ż a n ie m

Frauciszek Dusberger

Drukiem S, F. Pietkiewicza w Przemyślu.


